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poznali, 14 lutego. Kończymy przerwane wczoraj 
Rozdanie z posiedzenia pruskiój izby poselskiój z d. 8

^pośrednio po p. Reichenspergerze otrzymuje głos 
wkodolanowski, Bentkowski iw te przemawia słowa: 
MChcąc o ile możności skrócić rozprawy, wkraczam bez 
^Jjgo wstępu in medias res, dla odparcia niektórych 
.d, Ł i zarzutów, jakie tu w ciągu dyskusyi ze strony po- 
liafcjch mówców słyszeć się dały.

Pan referent komisyi powołał się na powagę, która, 
-ym jego, w niwecz obraca mniemane nasze prawa co 
U}!jka, to jest na przytoczony przez siebie wyrok naj- 

iego trybunału. Otóż, panowie, wyrok najwyższego 
mału nienaruszalną jest rzeczą, ale w żadnym razie, 

„iniemam, nie jest on ustawą. Jestto tylko stanowcze 
¿¡lgnięcie pojedyóczego przypadku danego, przyczóm 

’5-,g wyroku poważny stanowią prejudykat dla innych 
'4- |iych przypadków; ale derogującą ustawą podobny wy- 
igjdaniem mojóm, nie jest bynajmniój. Że zaś najwyż- 
¿sl ijbunały w zapatrywaniach swoich na tęż sarnę kwe- 
55- do różnego przyjść mogą zawyrokowania i do różnych 
'z 4Mw, bijącym tego dowodem wyrok innego najwyższe- 
“'ijbunału dla zbrodni politycznych z czasu,] w którym 
maj taeralny tym także charakterem był odziany, tj. z r. 
Oki Jak wiadomo całe postępowanie w tak nazwanym 
h im procesie, w obu odbywało się językach a wszystkie 

'“¡sądowe podobnież po polsku i po niemiecku ogłasza
no w skutek osobnego wyroku sądu kameralnego, 
łlam sobie główne motywa tego wyroku powtórzyć tu 

82. i drukiem ogłoszonego sprawozdania radzcy sprawie- 
25„(|ci Lewalda: są one bardzo krótkie. Pan radzca Le- 

. k taki sposób streszcza wyrok najwyższego trybunału
145brodni stanu:

’„Odezwa najwyższa z d. 15 maja 1815 stanowi pod- 
ojjjtawę, na którój sądowy wyrok przy rozstrzyganiu 
Uli kwestyi obecnej opierać się winien.

Rozporządzenie z d. 9 lutego 1817 musi być tłómaczo- 
ne w myśl tój najwyższój odezwy.

58 kodeksu postępowania karnego, który tu wedle 
owego rozporządzenia zastósowanym być winien, sta
wia zasadę naczelną, że postępowanie ma się w ję-

tę^jyfcu krajowym odbywać.
Otóż w W. Ks. Poznaóskióm krajowym jest języ
kiem: polski obok niemieckiego.
Trybunat uznaje się być trybunałem na całą monar

chią a więc i na W. Ks. Poznańskie.
Trybunał więc musi w skutek tego, w procesie niniej- 

zastósować specyalne prawo dla W. Ks. Po
lańskiego wydane.““

-,W skutek tego wyroku, który w dopiero co podany 
»tłómaczył owe słowa monarsze: „„obok niemieckie-

. odbywało się całe postępowanie w obu językach i 
-¡tkie sądowe dokumenta w obu także językach druko-

iarujcie, panowie, że pozwolę sobie następne uwagi 
» nieco rapsodyczny i pozornie nie powiązany sposób 
s a to tym przypadkowym porządkiem, w jakim je 
zanotowałem w ciągu mów przeciwnych.
Powiedziano tu, jeśli się nie mylę z ławy ministery- 

. to nie można przecież w prowincyi poznańskiój po
-niemieckiego żywiołu na pastwę żądań i uroszczeń 

i®, ą to z tój już przyczyny, że prowincyą tę od- 
® napo wrót w roku 1815 kosztem krwi niemiec- 
Panowie 1 o ile mnie wiadomo, Moskale to obsadzili 

fle, będącą część Księstwa Warszawskiego w następ-
!LU!®iennycb kolei kampanii r. 1813, a rząd pruski o- 
831 W póżniój kraj ten na drodze pokojowój. Moglibyście 

to odpowiedzieć, że jeźli nie bezpośrednio to pośre- 
^ynajmnićj kraj ten odzyskano na powrót, kosztem 
bamieckiój przelanój na francuskich i niemieckich po- 
'tow. Przyznąję wam to, panowie. Ale wtedy i 
ikże przyznać będziecie musieli, że to co Europa ra- 
toWarować na korzyść naszę w traktatach wiedeń- 
°»upiliśmy także krwią a nie wodą. Krew polska 

" Potokami przez lat 20 po wszystkich polach bitew 
'‘kuli, a płynęła dla jednój wyłącznój myśli, w je- 
torącóm pragnieniu, żeby w jakiśkolwiek sposób — 

tS‘® iż się mylono co do dróg najwłaściwszych, w to 
Mgę — źeby w jakiśkolwiek sposób straconą odzy-

)jn«’ Wznę. A więc panowie! przelaną krew równoważy
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, -‘ńowny poseł czarnkowski wyjeżdżał na plac z u- 
¿toem dla konstytucyi, jako z głównym argumentem 

u naszego odwoływania się do traktatowych stypu- 
nszelkie uszanowanie dla konsty tucyi! Ależ konsty- 

|st, ńie żaden Al-Koran w sensie Omara, któryby 
L. 0 ®i&ł obejmować; nie można przecież wszystkiego 

i, ł>nSucyi n’e st°L niszczyć dla tego, że zapewne się». 
92» i, a resztę znowu dla tego niszczyć, że się już 

c mjeści- Obok konstytucyi może oczywiście 
2inv ® n° ’nne> co sie nie sPrzeciwia albo do jój 

węale nie należy. Karta konstytucyjna jest naj- 
’ ale jednostronnśm, wewnętrznóm prawem zasa- 

fzJf . J’ nie leży więc ani w jój zadaniu, ani w jój 
®uiać kilkostronne międzynarodowe układy, lub

Piątek 15 lutego 1861.
w ogóle wkraczać w ich dziedzinę. Są to dwie całkiem 
różne dziedziny, które nic spólnego ze sobą nie mają.

„Tenże sam poseł, równie jak poseł chodzieski (Schlei
nitz) uchwycili się szczególnie słów: utile et convena
ble, dla wytknięcia nam; jakobyśmy rozmyślnie zapomnieli 
o tój klauzuli, która przecież niweczy, zdaniem ich, wszy
stko to co w pierwszym ustępie zastrzeżono pod względem 
narodowój reprezentacyi i instytucyi narodowych. Otóż, 
panowie, prócz objaśnienia które już wam dał w tym wzglę
dzie szanowny' mój przyjaciel i,kolega dr. Libelt, niechaj 
mi wolno będzie zwrócić jeszcze na to waszę uwagę, że 
słowa: utile i convenable nie odnoszą się wcale do za
gwarantowanych instytucyi narodowych, jak' o tóm z te
noru i sensu owego artykułu przekonać się możecie, ale 
do formy politycznego istnienia. Ciąg myśli a nawet gra
matyczne powiązanie, są następujące: Zasada: Polacy zo
stający pod trzema berłami, mają otrzymać instytucje na
rodowe i narodową reprezentacyą. To jest zasada i pre- 
missa. Sposób zaś w jaki ta reprezentacya i te instytucye 
mają być ukształtowane, będą zależały od formy istnienia 
politycznego. Forma wreszcie istnienia politycznego, jaka 
Polakom ma być przyznaną, pozostawia1, się uznaniu rzą
dów, co zresztą bardzo naturalną jest rzeczą; kiedy kraje 
te oddano trzem monarchom pod ich pełne zwierzchnictwo 
monarsze, oczywiście forma wykonania musiała koniecznie 
im być pozostawioną. Ale sposób i forma nie znoszą nigdy 
samójże zasady. Gdyby to było dopuszczalnóm i gdyby 
taka dowolność leżała w myśli owój] stypulacyi, daleko 
zwięźlej dałby się zredagować odnośny artykuł: „„Zróbcie 
sobie z Polakami co się wam podoba.1'

(Śmiech)
„Oczywiście natenczas wszystkie te stypulacye byłyby 

niepotrzebne.
„Ci panowie, którzy nam zarzucili zapomnienie tego 

zastrzeżenia, nie wspomnieli sami nigdy o artykule 2 aktu 
końcowego i zupełnie pominęli, że np. artykuł ten, określa
jący granice W. Ks. Poznańskiego, określa granice te nie 
tylko od strony Rosyi, lecz że tym międzynarodowym trak
tatem cała granica, także i od strony Marchii branden- 
burgskiój i Pomorza ściśle jest oznaczoną. To ma także 
swoje znaczenie, chcąc właściwy stósunek oznaczyć, jaki 
W. Ks. Poznańskiemu do monarchii pruskiój w myśl wie
deńskich kontrahentów nadany być miał.

„Przechodzę do wywodów szanownego pana posła cho
dzieskiego. Utykają one wszystkie w tóm samóm, w czóm 
także prawie wszystkie wywody ministeryalne utykają, to 
jest, że się poruszają w swych rozumowaniach w dwóch 
przeciwnych kierunkach, nie mogąc się przechylić stanowczo 
na jednę lub drugą stronę. Mianowicie z jednój strony sta
rają się udowodnić: że wszystko, co życiu narodowemu 
Polaków przyrzeczono, bywa dotrzymywane ; z drugiój strony 
i równocześnie: że leży w najwyższym interesie państwa 
pruskiego, W. Ks. Poznańskie zgiermanizować i nie do
zwolić wziąć przewagi żywiołowi polskiemu. Zaprawdę, pa
nowie, powinniście się przechylić albo za jednym kierunkiem 
rozumowań, albo za drugim. Jeżeli raz udajecie się do 
tych, drugi raz do owych, tedy owe dowodzenia wzajemnie 
znosicie. Utrzymują wprawdzie, że jest fałszywą taktyką 
zwracać uwagę przeciwnika, na jego słabą stronę, ale ja 
jestem tak niestrożny że to uczynię.

(wesołość.)
„Ażeby dać przykład sprzecznej tój argumentacyi, przy

pominam kilka orzeczeń szanownego posła chodzieskiego. 
Na początku mowy swojój twierdzi, że Polacy w Wielkióm 
Księstwie daleko bardziój uwzględniani niż Niemcy, a ar
gument ten ku temu ma zmierzać : macie wszystko, cokol
wiek przyrzeczono narodowości waszój! W 5 zaś minut 
późniój powiada, że chyba ślepym byłby rząd pruski, gdyby 
żądania, i to za słuszne uznane żądania o pomnożenie pol
skich szkół itp. uwzględnić zechciał. Tak, argument ta
kowy może być trafnym w przekonaniu mówcy, wszakże 
najzupełniój sprzeciwia się pierwszemu, i tak wszelkie inne 
argumentacye wzajem się znoszą. Panowie! ta sama sprze
czność w rządu objawia się łonie. Tu osądzono, że rząd 
żadną miarą liczby polskich gimnazyów powiększać nie 
może, ponieważ to by było wręcz przeciw tegoż rządu in
teresowi. Deputacyi zaś nauczycieli oświadczył w lecie pan 
Bonin, gdy jako naczelny prezes przybył, a przewodnik 
deputacyi nawiasowo o potrzebie nowego gimnazyum wspo
mniał, że on to z chęcią uznaje, że się temu nie sprzeciwia 
bynajmniój, lecz że niestety na pieniędzacb zbywa. A zatóm, 
panowie, raz słyszymy, że jedynie na pieniędzacb, nie na 
dobrój woli zbywa, to znów przedstawiacie nam, że to czy- 
stóm niepodobieństwem dla interesu Prus. Tak, panowie, 
za jednóm wyłącznie lub za drugióm oświadczyć się po
winniście, jeżeli argumentacye wasze być mają, nie powiem 
niezbite, lecz konsekwentne przynajmniój.

„Panowie! szanowny poseł chodzieski twierdził, że 
wszelkie obietnice spełniono, że wszelkie prawa w tym 
względzie w życie wprowadzono. Mogę panom wręcz prze
ciwnie dowieść, oczywiście nie szczegółowo, bo na to w tój 
dyskusyi ni miejsca nie ma ni czasu, lubo pozwolę sobie 
dokazać tego w całój rozciągłości przy pierwszój, podanej 
mi porze. Lecz nie wzbrońcie mi panowie kilku pobieżnych 
rysów, odpowiednich takowój dyskusyi.

„Poruszę na prędce najprzeróżniejsze prawa, i te na-

Mi. 38.
wet, których za tąkowe nie uznajemy, mianowicie rozmaite 
ministeryalne rozporządzenia, które sprzeczność stanowią 
z królewskiemi obietnicami i stypulacyami układów. A więc 
najpierw o traktatach. I cóż, pytam się, gdzie reprezentacya 
narodowa, gdzie narodowe instytucye? Alboliż mamy uni
wersytet palski, zupełnie polskie gimnazyum, lub cośkol
wiek innego, co temu odpowiada? Alboliż mamy narodowe 
instytucye, któreby zapewniały bespieczeństwo naszój na
rodowości? Nie! Wprawdzie szanowny mówca starał się 
wczoraj wmówić w nas, że nowe stowarzyszenie kredytowe 
taką jest instytucyą, którój celem ubespieczać nasze życie 
narodowe; mniema bowiem mówca, że bez tego stowarzy
szenia byliby polscy dziedzice narażeni na utratę majątków. 
Panowie! Wielu jest wierzących w tój wysokiój izbie, 
lecz pono nie znajdzie się taki, któryby wiarę do tego po
sunął stopnia zwłaszcza po rozprawach, w przeszłym roku 
o tym przedmiocie tu wytoczonych.

„A teraz o obietnicach: „i wy macie ojczyznę 1” Czyż 
nam co chwila nie zaprzeczacie tój ojczyzny, czyż nam nie 
wyrzucacie jako zbrodnią stanu, ilekroć wołamy, że ta część 
Polski, Wielkie Księstwo Poznańskie, ojczyzną naszą? Chce- 
cie, aźebyśmy koniecznie, nie wiem, Niemcy czy co, za oj
czyznę uznali. „Język wasz obok niemieckiego we wszelkich 
publicznych czynnościach używanym będzie.” Panowie, sły
szeliście, jakim to podpada objaśnieniom. „Mój wśród was 
zrodzony namiestnik wśród was zamieszkiwać będzie.” Na 
to, mówicie, nie zezwalają okoliczności. Zgoda, ą}e w takim 
razie nie powtarzajcie panowie, że wszystko co do słowa 
spełnione. I tego także twierdzić nie możecie, że dochowano 
nam: „Wasz rodak, mój prezes naczelny, zorganizuje Wiel
kie Księstwo według moich rozporządzeń.” Otóż panowie, 
żeby prezes naczelny był naszym rodakiem...

(głosy: bez wątpienia jest nim!)
„Panowie! Nie jest on nim żadną miarą w tóm zna

czeniu, w jakióm król do Polaków to wyrzekł; Jego króle
wska Mość przez to najwyraźniój oświadczył, że naczelnik 
zarządu ma być w Wielkióm Księstwie Poznaóskióm zro
dzonym krajowcem. Zresztą i wszelkie inne co dó krajo- 
wój administracyi dane obietnice nie dotrzymane.

„Panowie! Potrącę jeszcze o inne szczegółowe prawa, 
n. p. o prawo z 9 lutego 1817, tyczące się używania polskie
go języka w obec sądów w Wielkióm Księstwie. Napisano 
tam w pierwszych zaraz paragrafach: „Oba języki będą 
według potrzeby stron językami urzędowemi.“ Zwracam na 
to uwagę: „oba języki,“ a zatóm nie ma tu już w sensie 
swym wątpliwego orzeczenia: „polski język obok niemiec
kiego.“ Otóż, panowie, co to znaczy właściwie, wiecie pa
nowie wszyscy, którzy prawnikami jesteście, a zwłaszcza 
prawnicy z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Gdyby tu 
był przytomny pan minister sprawiedliwości, odwołałbym 
się w razie potrzeby na jego zdanie, ponieważ, bez pochleb
stwa mówiąc, na jego głęboki i bezparcyalny sąd w tój 
mierze z ufnością liczę. Pochlebiać panom ministrom, nie 
koniecznie jest moją słabą stroną, jak mi to panowie za
pewne przyznacie, lecz nie mogę się powstrzymać od uwagi, 
że pan minister sprawiedliwości, jako były prezes sądu a- 
pelacyjnego w Poznaniu, jeżeli nie jedynym, to przynaj
mniój jednym z rzadkich był urzędników, który rozporzą
dzenie to w tym sensie objaśniać i przestrzegać kazał, jak 
było napisanóm. A więc, panowie, oba języki mają być u- 
żywane według potrzeb stron, istósownie do tego do Pola
ków mają pisywać po polsku. Otóż temu przeciwstawiam 
naprzykład dwa wypadki: chłop, Mikołaj Tomaszek, nie u- 
mie czytać; odbiera on ze sądu Wągrowieckiego pismo w 
niemieckim języku. Prosi o polskie pismo. Na to mu dana 
odpowiedź:

„W obecnym przypadku, ponieważ pisma w ogóle 
czytać nie umiecie, a wasz pan,1 pan Zabłocki z To
nowa dobrze zna niemiecki język, nie ma potrzeby, 
zapozwu do was w polskim pisać języku.“

„Ta przecież najzupełniój zaprzeczają indywidualności
chłopa, skoro mu odpowiadają: ponieważ twój pan po 
niemiecku rozumie, nie ma dla ciebie potrzeby polskiego 
języka.

„Inny przykład z szubskiego powiatu. Wdowa po go
spodarzu odbiera po śmierci męża zapozew w sprawie ma
łoletnich dzieci. Nie zna ona wcale niemieckiego języ
ka, prosi zatóm o pismo w polskim języku. Odpowia
dają jój:

„Jeżeli nie umiecie ni czytać ni pisać po polsku, 
to macie w miejscu niejedną sposobność, postarać się 
o polskie tłómaczenie niemieckich rozporządzeń, a- 
zatóm nie ma potrzeby, do was po polsku pisywać.“ 

„Panowie, w takim razie nie ma w ogóle żadnćj a ża- 
dnój potrzeby języka polskiego, gdyż tłómacza od biedy za
wsze zualeść można.

„Lecz dalój posuwam się jeszcze, i biorę za przykład 
regulamin z 14 kwietnia r. 1832.

„Nieuznaję tego regulaminu; jest to regulamin, wyda
ny na drodze aministracyjnój, w początku systemu germa- 
nizacyjnego pana Flottwella, naioczywiściój nacechowany 
piętnem tegoż systemu. Celem jego język polski zepchnąć 
z uprawnionego znaczenia narodowego na miejsce cierpia
nego tylko języka krajowego, uważać go jedynie za ostate
czny środek wzajemnego porozumienia. Ten więc reskrypt, 
na który władze bezustannie się powołują, uważam jako



prawnie nieistniejący (non avenu), przynajmniéj względem 
mieszkańców, chociaż nie względem władz, dla których on 
przecie wydany; twierdzę wszakże, że i ten nawet regula
min , to jest najskrajniejsza Ostateczność, do którój się po
sunięto w ścieśnianiu pierwotnych praw, o tyle tylko ze 
strony rządu i władz uwzględnianym bywa; o ile tymże 
spodobać się zechce, to jest że rozporządzeń na korzyść 
języka polskiego ogłoszonych, nie szanują, lubo stosują się 
jak najściślój do tych, które wydane na tegoż języka nie
korzyść.

„Jest tam wyrażono na przykład: „Korespondencya 
wzajemna pomiędzy wszystkiemi urzędami administracyjne- 
mi w W. Ks. Poznańskióm odbywać się będzie w języku 
niemieckim;” to przeprowadza się z surowością bezwzglę
dną. Od tój reguły są jednakże wyjątki. Powiedzia
no: „Wyjątki mają miejsce co do burmistrzów w małych 
miastach i co do wójtów po wsiach,” ustanowiono, 
że do tych przełożonych gmin, chociażby rozumieli po nie
miecku, ma być pisano w obydwóch językach. Czy się to 
dzieje? Nie, nigdy! Mogę wam przytoczyć zdarzenie, była 
o nióm tóż wmianka w gazetach, w któróm naczelny prezes 
sołtysowi taką daje odpowiedź: Jesteś urzędnikiem, — życzył 
on sobie bowiem, żeby do niego także po polsku pisano.— 
Jesteś urzędnikiem, a wszelka korespondencya pomiędzy 
urzędnikami ma się odbywać po niemiecku, a zatém nie mo
żesz niczego w polskim języku żądać. A więc wbrew na- 
wetaitemu regulaminowi, który uważam za ścieśniający za
gwarantowane prawa narodowe.

„Również zastrzeżono wyjątek dla prohoszczy i dzie
kanów; jeżeli nie są w stanie bez trudności piśmiennie w 
niemieckim języku się wyrażać, natenczas ma być im do- 
zwoloném z urzędami korespondować po polsku.

„Obecnie oktrojują im bezustannie landraci świadectwa 
że są w stanie i zmuszają ich do niemieckiéj korespondencyi ; 
skazują ich na grzywny, tradują im ruchomości, sprzedają 
takowe itd. Należałoby następnie jeszcze zastanowić się 
nad pytaniem: czy twierdzenie władzy administracyjnej, 
że proboszcze katoliccy są urzędnikami, po odłączeniu 
kościoła od państwa, które, jak wiadomo, przez kon- 
stytucyą nastąpiło, jeszcze się da przeprowadzić? Księ
ży pośrednim obowiąskiem naturalnie jest listy zmarłych 
itd. wręczać; ależ jabym mógł wymienić rozporządzenia 
administracyjne, w których, zdaje mi się, że mylnie po
wiadają im, że są urzędnikami państwa, i powinni przeto 
po niemiecku pisywać. Że ktoś proboszczem jest, przeto 
ma być publicznym urzędnikiem? Panowie, tak idzie jesz
cze dalój z temi regulaminami; nie chcę was nużyć, ale 
wierzcie mi, gdybyście nie chcieli uwierzyć, mógłbym 
wam tysiące przykładów na poparcie tego przytoczyć : 
do każdego, panowie, który in specie jeszcze nie zrobił 
niemieckiego podania, i o którym nie jest wiadomą, że 
jest Niemcem, ale to tylko w powiatach przeważnie pol
skich, ma być w obudwóch językach pisano, jeżeli do 
niego ex officio piszą. A więc, n. p. w poznańskim, w 
szamotulskim powiecie itd. ma to nawet być względem 
Niemców wykonywane. Ale czy to kiedykolwiek która wła
dza uczyniła? Nie. W Poznaniu samym tak daleko doszło, 
że prezes policyi najpotrzebniejsze do obrotu gminnego 
obwieszczenia — np. taksy chleba dla pospolitego ludu wy
chodzą wyłącznie w niemieckim jęzvku, również taksy do
rożek- w dorożkach tylko po niemiecku — każę wydawać 
tylko w niemieckim języku; nie zważa, nie stósuje się do 
praw lub regulaminów, i żaden z jego przełożonych nic mu 
o to nie mówi.

„Panowie! Jako dowód na swe twierdzenie, że_wszy
stkie przyrzeczenia bywają dotrzymywane i wszelkie prawa 
tyczące się narodowości wykonywane, wskazał pan mówca 
na sejmiki powiatowe, na których przecież po polsku się 
obraduje, i na burmistrzów, którzy po polsku piszą lub 
mówią, zgoła na wszystko. Ależ, panowie, czy to wam nie 
jest wiadomém, że właśnie mówienie po polsku na sejmiku 
powiatowym i przyjmowanie polskich protokułów, jest jed- 
nóm z tych działań, o których rząd twierdzi, że są ągita- 
cyą? Czy to gdziekolwiek dobrowolnie przyznano? Że na 
sejmikach powiatowych po polsku mówią i polski protokół 
spisują, czy to gdziekolwiek z góry rozporządzono? Nigdzie. 
Wszędzie stany były zmuszone prawo to niejako szturmem 
zdobywać, wpierw kłócić się z landratami; tu jedni się od
dalili, tam rekursowali do ministrów. 'Stąd pochodzi właś
nie owa cała mniemana agitacya, że dobrodziejstwa praw, 
co do języka i życia narodowego nie jak powietrze, niejako 
bez wiedzy, bez wytężenia używane być mogą, a tak je 
powinien każdy używać mieszkaniec, jeżeli istotnie dobro
dziejstwami być mają; lecz przeciwnie trzeba się o nie w 
każdym przypadku dopominać i zdobywać je. Kto nie żąda 
wyraźnie, ażeby z nim po polsku mówiono i po polsku do 
niego pisano, do tego też nie piszą po polsku itd. A przeto 
daje się konieczny powód do ciągłych starć z władzami, co 
wam się agitacyą nazywać podoba, która sprowadzaną by
wa nie przez naszę winę, zaprawdę nie, lecz w sposób do- 
pieroco opisany.

„Czy piszą dd chłopa dobrowolnie po polsku? Nigdy; 
jest pewnie pięć czy sześć przykładów, w których chłopi o 
to proszą i rekursują i remonstrować się zdecydowali; 
wtenczas dopiero piszą do nich po polsku, inaczéj zaś za
wsze tylko po niemiecku.

„Pauowiel z tą agitacyą biurokracji tak daleko doszło, 
że naprzykład w gnieźnieńskióm podatek dochodowy bez
prawnie ściąga się bez przyzwolenia i rewizyi ze strony 
komisyi szacunkowéj, mianowicie dla tego, że landrat i 
rejencya poznańska niechcieli komisyi szacunkowéj przed
łożyć list dochodowych po polsku. Członkowie komisyi sza
cunkowéj powiedzieli: nie możemy zatém wypełnić naszego 
obowiąskn ; na to odpisano żeby i bez tego podatek ścią
gano. Panowie, dokąd to wszystko ma doprowadzić?

„Szanowny mówca wspomniał jeszcze w końcu o mnie
manym najwyższym rozkazie gabinetowym tyczącym się
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adresów na listach, a nakazującym, że adresy zawsze w 
niemieckim języku pisane być powinny. Nie znam podobne
go najwyższego rozkazu gabinetowego, ale znam rozkaz p. 
Puttkammera, o którym twierdzimy, że nie miał żadnego 
prawa do wydania tego rozkazu, ponieważ tenże zmienia 
rdzeń prawodawstwa tyczącego się języka. Podobny rozkaz 
nie można także nazywać najwyższym, lecz najwięcój wyż
szym lub wysokim rozkazem.

„Panowie, jeszcze słowko o statystyce. Zarzucano mi 
ze wszystkich stron, że liczby podane przezemnie co do 
ludności polskiój nie są prawdziwe, a przytoczone z ławki 
ministeryalnój i skądinąd prawdziwe. Mam wprawdzie dwie 
znaczące powagi posłów czarnkowskiego i chodzieskiego 
przeciwko sobie, lecz pocieszam się tóm, że mam powagę 
niestety zmarłego Dietericego po sobie. W podręcznój jego 
książce statystyki monarchii pruskiój z roku 1858 wyrażono 
że obliczenie wedle narodowości dopiero z innych statysty
cznych podań musiało być wykombinowane, i tak kombi
nuje on z znanych urzędowych wjrpadków jak następuje: 
Mieszkańców, mówiących tylko po polsku, jest w Wielkióm 
Ks. Poznańskióm 680,000, mieszkańców mówiących obu- 
dwoma językami, polskim i niemieckim 950,000, a zatóm 
blisko milion. Uwzględniając religią itd. wykombinował śre
dnią liczbę i powiada, liczba Polaków wynosić będzie około 
850,000. Wykaz ten jest wprawdzie ułożony na zasadzie 
popisu ludności z roku 1852, i przeciwstawiają mi wpra
wdzie, że ułożono jeszcze późniejszy, lecz ten mi jest nie
znany. Poseł czarnkowski, któremu ten późniejszy wykaz 
zdaje się być znany, utrzymuje, że liczba Polaków okazała 
się o 150,000 niższą.

„Otóż, panowie, chociażby nawet pocieszające po
strzeżenie co do stopniowego topnienia i zmniejszania się 
polskiój ludności w skutek pokojowego podboju — postrze
żenie, które szanowny poseł chodzieski, będący zarazem 
naczelnikiem zarządu w bydgoskim departamencie, uczynił 
na pewnóm zebraniu agronomicznóm w mowie, którą pó- 
źniój drukiem ogłoszono, a którą czytać miałem sposo
bność — chociażby to pocieszające postrzeżenie praw- 
dziwśm być miało; chociażby, dalój, postrzeżenie jego z któ
róm uznał za stósowne wczoraj tu wystąpić, jakoby pośród 
polskich dzieci daleko większa panowała śmiertelność niźli 
pośród niemieckich, a które, nawiasem mówiąc, najdotkli- 
wiój obruszyło polskie matki wczoraj na trybunie obecne, 
prawdziwóm być miało i może się w części przyłożyło do 
owego tak pocieszającego dlań wypadku; — i wtedy 
przecież, powtarzam, niepodobną jest prawie, ażeby liczba 
zmarłych i tych co wywędrowali, tak bardzo przeważać 
miała liczb? nowo narodzonych, iżby ludiość polska mogła 
w przeciągu lat ośmiu zmniejszyć się o 150,000 dusz. Wy
trawnym statystykom pozostawiam rozstrzygnięcie, czy po
dobna, aby w czasach pokoju, bez szczególnych pomorów, 
ale tylko w skutek większój śmiertelności polskich dzieci 
i w skutek postępującego podboju pokojowego, ludność 
w tak straszliwym stosunku niknąć mogła? Obstaję zresztą 
przy mojóm twierdzeniu względem sporządzania wykazów 
ludności. Być może, iż landraci zestawiają je potóm w ru
bryki narodowości, podrzędni wszelako urzędnicy wykonaw
czy spisują je tak, jakem to poprzednio nadmienił, przyczóm 
liczne zdarzają się nieporozumienia, które oczywiście rzadko 
bywają dostrzeżone i sprostowane; np. niejakiego p. Kalk- 
szteina z Mieleszyna, który ani jest Niemcem ani nawet 
dobrze umie po niemiecku, zapisano wraz z jego parobkiem 
pomiędzy Niemców. Przypadkiem dowiedzieli się o tóm 
i sprostowania zażądali. Ileż natomiast może być . takich, 
co się ani o tóm dowiedzą!

„Panowie! Szanowny mówca wspomniał o amnestyi 
z r. 1848 jako o jednym z dowodów wielkiój względności 
rządu dla Polaków, z uszczerbkiem Niemców. Rozumiał
bym, panowie, że w przytoczonym pizypadku nie sami tylko 
Polacy pobłażauia potrzebowali; bvłto w ogóle nieprzer
wany ciąg nieporozumień, które z Berlina swój początek 
wzięły. Wszakżeż wiadomo wam, że pierwsze zbrojne za
stępy polskie, w Berlinie w broń zaopatrzono; godzi się 
więc późniejszą pobłażliwość, uważać za obrachowaną dla 
obu stron.

„Tenże sam szanowny mówca zaprzeczył moim poda
niom o immigracyi niemieckiój ludności podczas prześlado
wań wojny trzydziestoletniój. Otóż obstaję przy tóm com 
powiedział i odsyłam go po objaśnienie do dokumentów 
erekcyjnych Rawicza, Bojanowa i innych miast, fabrykacyi 
sukna szczególnie oddanych. Wszystkie one zaludniły się 
w następstwie immigracyi, które miały miejsce za czasów 
prześladowań religijnych w Niemczech. Natomiast zapierać 
nie myślę, żc to co mówca powiedział o krainie nadnotec- 
kiój, prawdą być może. Jak wiadomo Fryderyk W. zarzą
dził tam kolonizacye na wielką stopę.

„Panowie! Kilkakrotnie podnoszono zasługi Prus dla 
polskiego stanu włościańskiego, łącząc do'tego cierpkie wy
rzuty dla polskiój szlachty. Zasług rządu pruskiego w tym 
względzie zbyt nisko cenić nie chcę, muszę wszelako sta
nowczo odeprzeć łączone z temi pochwałami zarzuty. Wszyst
kie te zarzuty bywają wstecznie odnoszone z dzisiejszego 
stanowiska do stosunków r. 1772. Ależ, panowie, gdzież 
było wówczaś lepiój? Mielizeście wy może podówczas wol
ność powszechną? istniałńż ona w innych krajach europej
skich? Czyż owa polska szlachta nie zrzekła s ę sama części 
swoich przywilejów przez konstytucyą 3 maja 1791? I któżto 
robi jój dziś wyrzuty? Kto pomagał powstaniu tói konsty- 
tucyi i zagwarantował jój istnienie? Pruski gabinet! dzia
łalność margrabiego Luchesini znana wam niewątpliwie 
z historyi. Kto, bezpośrednio potóm, pomocną dał rękę do 
obalenia tójże samój konstytucyi, o jakobinizm ją pomawia
jąc? Tenże sam pruski gabinet! Kto wyrzuca dziś szlach
cie polskiój, że nagannie obstawała przy swoich przywile
jach, że trwała w zasadach jakobinizmowi przeciwnych? 
Jeźli nie pruski gabinet, to przjnajnmiój poufne organa 
jego. A więc, panowie, bądźcie nieco sprawiedliwsi w tym

względzie. Przywileju nie zrzeka się tak łatwo ani« 
stan ani klasa żadna, która go używa; doświadczyli^ ef 
w waszój historyi porówno z Polakami, a może więcój »a< 
cze od nieb. W każdym razie twierdzę, że polska si <z 
w abnegacyi swojój prześcignęła nieskończenie gjj iiel 
francuską i niemiecką. Łatwo zaiste, jak to np. los 
cuskióm zgromadzeniu narodowóm miało miejsce, kiedi ś, 
trzeci orzeka zniesienie przywilejów szlacheckich. M,każi 
być bardzo zbawienną rzeczą, ale przyznacie mi t»l Ml 
nie jest tak trudną, aby ten, któremu się ujma dzieje» 1 
rzekł, że ścieśniające wolność jego cudze przywileje id8 
mają. Dużo trudniejszą, ażeby sejm wyłącznie zesjiiP1 
złożony, dobrowolnie zrzekł się części szlacheckich p >«, 
lejów. Pokażcie mi coś podobnego w historyi wasz^® 

„Panowie! Szanowny mówca przechwalał, że 
wszystko w bez porównania lepszym jest stanie wV 1 
Poznańskióm jak w r. 1772: popowstawały drogi ki11 1 
kacyjne, przemysł i rzemiosła zakwitły itd. WiemyóiWl 
doskonale, ależ cały świat o sto lat naprzód postąpił. ^ni 
wam powiedział, że byłyby rzeczy inaczćj się obrócił ¡7 
innym rządem ? Szanowny mówca byłby mógł równói f3Zf 
wem był dodać, że za czasów rzplitój polskiój nii’^* 
w Poznańskióm ani młynów parowych, ani kolei żela 
ani telegrafów, a dzisiaj są. Oczywiście że nie było, 
ogóle ich jeszcze nie było; aleć czas postępuje pod i“® 
kim rządem. Irzi

„Panowie 1 Zanim mównicę opuszczę, wypada a "T 
niejszój dotknąć strony kwestyi spornój, by słowem{®el 
zwrócić się do tego, co szanowny poseł z Gweldrji'® 3 
chensperger) o moralności chrześciańskićj dopieroco Ie 
dział. Bardzo mi przykro rzeczywiście, że z nim , 
i w takim jeszcze przedmiocie wręcz przeciwnego P 
być zdania. Pozwolę sobie w dwóch słowach mu powii16 
jak ja w tym względzie chrześciańską moralność rozi™ 
Nauka chrześciańska i chrześciańska moralność wji^i 
osobistość człowieka. W starożytnym świecie było 'iac 
z porządkiem moralnym najzupełniój zgodną, iż cijs 
dywiduów w niewoli żyła; starano się jedynie o to, i!1 J£ 
niewolą jak najznośniejszą i najłagodniejszą uczynić,Ie IC 
szło chrześciaństwo i wyzwoliło osobę. Nie widzicie 
lako, panowie, wielkich jeszcze w świecie ułomności, 
stosunkach, do których owa moralność dotąd nie p51CZ 
nęła? Nie widzicież, że wprawdzie w stosunku społi 
pomiędzy ludźmi, w stosunku człowieka do człowieka, 
więcój wszystko na moralnój oparło się podstawi'C1 
biedy jest w porządku; że przecież w stosunku wa| 
państw i narodów, wszystko jeszcze na dawnćm pogi 
trwa stanowisku, gdzie tylko przemoc, gdzie tylko 
osobisty rozstrzygają? Otóż przyznacie mi panowie, 
boska moralność chrześciańska tak ciasno i ostro
się odgraniczyć, iżby nie miała siętakże odnosić Wa( 
bistości wyższego porządku, do rzplitych i narodófu ' 
czujecież tego, panowie, że nadeszły czasy, gdzie eZCZi 
ralność stopniowo, ale corazto głębiój przenika io 9 
państw, książąt i narodów, gdzie każdy z was nawet!"10' 
kować zaczyna, iż tak jak stosunki człowieka, p°ł8w: 
stosunki narodu do narodu, rzplitój do rzplitój, na,rffsl 
wyższćra oprzeć się muszą prawie i porządku? U1?

„Jeźli mówca powiada, że nieprzyznaje zasadzF 1 
dowości bezwzględnego prawa do żądania udzielne(r.ete 
rzplitój, zgadzam się z nim na to. I ja także nie rlnu 
za konieczny wypływ moralności cbrześciańskiój, 8ifa>Zl 
żdemu drobnemu szczepowi, każdój grupie ludzi o3oj°wiei 
siadającćj narodowość, dla tego już samego absold?e 1 
żyło prawo do tworzenia odrębnój i udzielnój rzplitf J_2)’ 
najmniój tego nie utrzymuję, ale niechże szanownjrze' 
nie raczy liczyć polskiego narodu do owych błędnyi , 8i 
niebieskich, do owój luźno jeszcze błądzącej materii ®s 
gonicznój, która wprzód połączyć się musi w ustalo(.i, s

w
li, 1 
edzi 
ów

zi “łbyz inną więcój siły przyciągania mającą materyą, --i j 
osobnym stanie kometą lub gwiazdą. Panowie! Je 
jest żadną mglistą, wynurzającą się dopiero z <^2? 
rodowością, ale narodem historycznym, z wybitm 
chowaną indywidualnością. Umarłże, panowie, p ,a 
Nie, nie umarł, ale go zamordowano! Czyż wam 08 
chrześciańska nie powiada, że jeźli iskra życia % z| 
jeszcze, do życia go wskrzesić należy ?^ Nie nakazuj «
moralność chrześciańska, pomagać mu do tego M
nia, nie zaś przeszkadzać? loici„Panowie! Szanowny mówca wspomniał o rz# y 
licyjskich, dla tóm dobitniejszego uprzytomnienia1 T 
stępstw mn:emanój agitacyi. Najmniój byłbym się ®r 
wał takiego przykładu z ust mówcy, który z«« J z 
każdój sposobności za Austryą się ujmować. 
owe rzezie wieczną pozostaną plamą dla Austrf'' gi 
ściańskióm mieniącój się być państwem. Rzeź szW . 11 
zorganizowana i zapłacona; płacono chłopom P” t(P. 
skich za głowę zamordowanego. , jaJ

„Szanowny mówca zaprotestował przeciwko # ’
się panslawizmem. Nie wiem czy szanowny mój P 
groził, ale z pewnością nie leżało to w myśli je?( ? ! ' 
bowiem słabym nie przystoi, a jesteśmy słabemu 
więc sobie lwem bajki; ale nie możecie pojąć, ’ i w 8 
my kiedyś stać się wam myszą bajki? Niecbc? % . 
zapuszczać w możliwe kombinacye i powikłania )' 
gdyżby mi wypadło zbyt delikatne poruszać PrXj 
nie łudźcie się wszelako: jeśli nie dzieci wasze, ' 
nością wnuki albo prawnuki doczekają się stare1.* e . t 
skiego świata ze światem germańskim. Mniema®, 
leżałoby w interesie waszym mieć wtedy sympa/n I 
głos wśród tćj słowiańskiój masy? Sądzicież, ..ojcleży interesie, gwałtem wszystkie umysły od Map
cać i podawać — darujcie mi wyrażenie — " #o»ój' 
imię niemieckie aż po Dniestr i Dźwinę? Jaby® yją^ y 
że to bynajmniój w waszym nie leży interesie- i p0 

„Mówiono tu wiele o polityce interesów- I <pnięV 
nie taję sobie wcale, że polityki sprawować 1)1
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, samych tylko uczuć i sjmpatyi. Ależ jest interes i in
i' eS Można swój interes, ciasno, można go szeroko poj- 

można upatrywać interes w ubespieczeniu granicy
' eZ fortecę albo kawałek ziemi; można go też upatrywać 
ä ,iele dalój sięgających środkach bespieczeóstwa, których 
‘ Ina potęgą materyalna podać nie jest w stanie. Nie- 

panowie, w. stosunkach kupieckich rozumiano także
Oażdy co drugiego zarwie, co towar swój sfałszuje lub 
J vagi coś przyda, w swoim działa interesie. Anglicy — 
A to mistrze w takich rzeczach — odkryli wreszcie, iż 
¡e ¡teloość jest dobrym także interesem, który sowite przy- 
s ,j procenta. Kupiec, który naściślejszój hołdując rzetel- 
Jci, poświęcą na pozór kilka groszy nieprzyjętych lub 

Z6j róconych, nie traci nic na tóm, bo zyskuje na kredycie 
urabia przez ten kredyt setki talarów. Nie mieliżbyście 

módz rozumnieć, panowie, że tak jak pojęcie inte- 
k a w życiu potocznóm, podobnież i pojęcie interesu 

^pospolitych zmienia się, rozszerza, uszlachetnia 
pil odnosi? Mojóm zdaniem nadchodzą czasy, w których 
jjjy z was uzna .— oby za późno do tego uznania nie
Wyszedł — że polityka sprawiedliwości i polityka praw
nego interesu, są jednóm i tóm samóm, tak dla indywi- 
2 ®, jak dla stanów, klas, państw i narodów.”
I Minister spraw wewnętrznych, br. Schwerin: 
j’oiemam, że panowie wnioskodawcy nie będą mogli się 

' irżać na cierpliwość, z jaką wysoka izba przyjmuje dłu- 
ai wywody, jakie wyjawiają nie ze względu na postawiony 

mjjiosek, ale raczój ze względu na wszystko, co im leży na 
jrvjtu a tyczy się ich prowincyi. Lecz, panowie, kto zna 
co'tne stosunki w prowincyi poznańskiej, nie może się, 

jlolwiek poważną jest ta sprawa, wstrzymać od pe- 
„a >go uśmiechu nad niewinnóm odzieniem, w które ci pa-

dziś w swym interesie potrafią kwestyą tę oblec.
M Wziąłem już wczoraj, iż mniemam, że stanowisko, ja- 

rząd w tój sprawie zajął, w mych pierwszych oświad-
,{p siach dostatecznie wyjaśniłem. Jeśli uprzytomnię mowy, 

c,s w zgromadzeniach prowincyi poznańskiój były mie
cie, jeżeli sobie wspomnę, ci że panowie jeszcze nie wiedzą, 
„■¿ieich ojczyzna jest —że ich ojczyzną są Prusy — 
ciei (brawo 1)
lści izy tem wszystkióm, że jedna myśl tam tylko prze- 
e Z aiczy: doczekać się wkrótce, bardzo wkrótce, czasu, w 
p0|,iym o przywrócenie samoistnego państwa polskiego bę- 
eka chodziło, natenczas trzeba z uśmiechem na to patrzeć, 

li ci panowie rzecz przedstawiają w ten sposób, jakoby 
vzaj,chodziło tylko o ich prawa językowe. Wiemy, że to ni- 
togai?. wiSc^j. nie iest> Jak środkiem przygotowania owój 
[¡jj Ili, którćj oczekują. Lecz powtarzam wam, com już raz 
T;e iedział, znajdziecie rząd przygotowanym! Nie wywołujcie 
|.r0’ iów przez wasze środki agitacyjne, nad któremi potóm 
.¡ć iwać nie będziecie w stanie, i nie wystawiajcie na szwank 

flu niezliczone egzystencye, jakeście to po dwakroć na 
zczęście wasze i także na nieszczęście ojczyzny uczynili.” 

ys (żywe brawo.)
Marszałek izby oświadcza, iż wniesiono o zamknięcie 

pjitaw. Do głosu zapisali się jeszcze, za poprawką: pp. 
na towski, Niegolewski, Stablewski, Chłapowski i Łyskow- 

przeciw poprawce: pp. Schottki, Rohden, Saenger, Pe-
n i baron Hiller. Izba wyrzeka zamknięcie dyskusyi. 
Referent komisyi, dr. Beseler, otrzymuje, w myśl re- 

iiei®nu, głos po wyrzeczonóm zamknięciu dvskusyi i po- 
, 8i(la, że to co miał do zarzucenia poprawce Żółtowskiego, 
’os0| »wiedział już przy dyskusyi ogólnćj; tu nadmienia tyl- 
¡olnl ?e przytaczając wyrok najwyższego trybunału w kwe- 
zplit kzykowćj, nie myślał utrzymywać, aby cała kwestya 
wny przez to rozstrzygniętą być miała; przytoczył go tylko 
¡nyd' Ważny przyczyuek do jój załatwienia. Rozbierać ogól- 
eryi, w»styi polskićj tu nie cbce, ani tćż pytania, czy upa- 
;alof i dolski bez winy jój ludu nastąpił; rozbiór taki sprze- 
b zi W się jego uczuciu i jego uszanowaniu dla nieszczę- 

Pfll* Jeśli wszelako Polacy wskazują, czy to sposobem 
od® 7 czy sposobem przepowiedni na panslawizm, wtedy 
hitiiipcka historya daje Niemcom dumne prawo przeciw

ka słowiańszczyznie, niemczyzry.
Q me Poseł śremski, hr. Cieszkowski otrzymuje głos 
iatliWlku izby, i powiada podniesionym głosem, iż kon- 

fakt przeciwny obyczajowi wszystkich parlamentów, 
, At!’? po odezwaniu się ministra, izba wyrzekała zamknię- 

flyskusyi i pozbawiała tym sposobem wnioskodawców, 
rzezi®»8Ci dania mu odpowiedzi, jaką im obowiązek i su- 
nisi“« dyktują.
gię:-“arszałek izby nadmienia, że p. minister zabrał 
ZfliN»ż po wyrzeczeniu zamknięcia rozpraw.

Pląszewski, Niegolewski, otrzymuje głos 
osobistćj i podniesionym głosem tak się odzywa:

1 ^ID’s*-er zrobił nam a więc i mnie zarzut, że szerzymy 
v° w kraju. Odwołuję się do mego zeszłorocznego 

; że zaś wszystko com powiedział jest dowiedzione,
joi'Mmur.
,ójP _(Głosy: Ale to nie żadna osobista uwaga). 
jeóMj \ • właśaie> iż rząd nic przeciwko temu nie przed
ni. |3‘: W, prawdziwa agitacya; rząd utrzymuje tym spo- 
¿et'stetne wzburzenie. Pan minister, dalój, zarzucił

»P. SL Chwili. nipwipmv crrl/in weŁ nacya nip7V7niłC chwili, że niewierny, gdzie jest nasza ojczyzna.
Wiemy doskonale, gdzie nasza oj-isr0 ujma dla nas.

i Pr!ltjki.D1^yśmy Bikogo w wątpliwości co do tego nie 
na’’ jest, sam król Imć zapewnił nam ojczy- 

rc«a;e oSZęl w patencie okupacyjnym stoi: „I wy otrzymu- 
aC'%JCzyznę,.a z nią dowód mego szacunku dla waszego 
iati£i J Przywiązania.“ Otóż nasze przywiązanie odnosiło 
iźŁ. Wiadomo, do polskiej tylko ojczyzny; Polska jest
jieW j°JCzyzną i nią zawsze pozostanie!“

lrszałek izby czyni uwagę, że musiał całkiem wy-
y® i tofl'éj Użyć , by słowa mówcy osobistą
•. Po?Wa8ę ’• nie ode.brać mu głosu, 
i iS| ’¡Utie Żółtowskiego przychodzi? wreszcie pod gło
sie • iowstają za nią polscy «.ylko posłowie, poprawka

więc jest odrzucona. Na tóm się kończą polskiego czytel
nika bliżój obchodzić mogące rozprawy nad adresem.

Dotychczasowego asesora wyższego sądu Wolffa mia
nowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Szubinie 
i zarazem notaryuszem w obwodzie bydgoskiego sądu ape
lacyjnego, naznaczając mu Szubin za miejsce zamieszkania.

Berlin, 13 lutego. Wczoraj o '/23 godzinie z południa 
przyjmował król deputacyą izby poselskiej, która, mając 
na czele marszałka Simsona, wręczyła mu adres uchwalony 
przez izbę poselską w odpowiedzi na mowę od tronu. Na
stępnie przedstawiał królowi minister spraw zagranicznych, 
baron Schleinitz, kilku członków ciała dyplomatycznego.

— Wczoraj odbyła się rada ministeryalna w pałacu 
ministerstwa stanu, po ukończeniu którój ministrowie Auers- 
wald i Schleinitz udali się do zamku królewskiego,, gdzie 
przez przydłuższy czas z królem konferowali.

— W zamku królewskim dany będzie w przyszły po
niedziałek wielki koncert żałobny pod kierownictwem Me- 
yerbeera. W przyszłym tygodniu kończy się żałoba kra
jowa i dla tego zapowiedziano już mnóstwo zabaw, chcąc 
w ten sposób w poście sobie wynagrodzić to, co w zapu
sty stracono.

— W hotelu angielskiego poselstwa oczekują przyby
cia deputacyi z Londynu z margrabią Breadalbane na czele, 
która ma wręczyć królowi order podwiązki, nadany mu przez 
królową angielską Wiktoryą.

— W tutejszych kołach dyplomatycznych panuje od 
kilku dni bardziój ożywiony ruch. Kuryery częściój przy
chodzą i odchodzą jak dawniój. Lord Loftus, książę de la 
Tour d’Auvergne i hr. de Launay, posłowie angielski, fran
cuski i sardyński często ze sobą konferują, a poseł au- 
stryacki, hr. Karolyi, codziennie odwiedza ministra spraw 
zagranicznych, barona Scbleinitza.

AUSTRYA.
Rjeka, 12 lutego. Miasto Rjekę (Fiume)"z okręgiem 

na mocy rozporządzenia bana wczoraj ogłoszono jako bę
dące w stanie oblężenia. Dnia 19 lutego komitat rjecki 
rozpocznie swe zebranie.

FRANCYA,
Paryż, 9 lutego. Wybory sekretarzy ciała prawodaw

czego wypadły wyłącznie na korzyść ludzi rządowi sprzy
jających. Głosów opozycyjnych było w ogóle 41 i te głosy 
mają przy rosprawach nad adresem podać następującą po
prawkę tyczącą się sprawy rzymskiój: „eiało prawodawcze 
dziękuje cesarzowi za jego staranie i za pomoc którą, jak 
sam powiada, dał dla bespieczeństwa i władzy monar- 
széj (souveraineté) Ojca śgo.“ Cały przycisk w tój po
prawce pada naturalnie na owę władzę doczesną. Spo
dziewają się tak w senacie, jako i w ciele prawodawczóm 
bardzo żwawych rozpraw z powodu adresu, szczególnie opo
zycyjnych wycieczek w duchu reakcyjnym; opozycya tego 
rodzaju pojawi się mianowicie w senacie, którego komisya 
adresowa jest wręcz nieprzychylna sprawie jedności włoskiój. 
Tóm samóm usposobieniem odznacza się w znacznój mierze 
dyploraacya francuska; świeży tego dowód mamy w sprawo
zdaniu wystósowanóm do cesarza przez pana Aymé d’Aquin, 
sekretarza poselstwa w Neapolu', który tamże pozostał po 
oddaleniu się posła barona Brenier; sprawozdanie to do
wodzi, że w prowincyach neapolitańskich duch ludności 
przeciwnym jest w ogóle zjednoczeniu Włoch. Z Rzymu 
przybył tu do poselstwa francuskiego margrabia de Cadore 
z ważnemi depeszami, których treść jeszcze nie znana.

— Dzieło cesarza Napoleona o życiu Cezara wkrótce 
ukończonóm zostanie; dla stwierdzenia niektórych szczegó
łów historycznych i jeograficznych wysłał cesarz do Azyi 
Mniejszój zdatnego architekta.

— Constitutionnel stracił jednego z najzdolniej
szych swoich pracowników, p. Grandguillota, który w tych 
dniach z redakcyi wystąpił.

—- Marszałek Pelissier przesłał cesarzowi memoryał, 
w którym się domaga, żeby Algierya uzyskała odrębną swoję 
reprezentacyą, na wzór Australii.

Paryż, 10 lutego. Coraz jawniój teraz okazuje się to, 
cośmy już kilka razy napomykali, że obiedwie izby francu
skie, powstałe, jak wiadomo, pod wpływem rządu, w re
akcyjnych uczuciach przewyższają wszystkie tego rodzaju 
zgromadzenia i mogą się dla gabinetu tuileryjskiego istotną 
stać zawadą w jego zamysłach, tyczących się polityki ze- 
wnętrznój. Nikogoby nie zadziwiło tutaj, gdyby senat wy
stąpił w adresie swoim nietylko z objawem na korzyść 
świeckiój władzy papieża, coby łatwo zrozumieć i uspra
wiedliwić można, ale wręcz z żądaniem przywrócenia Bur- 
bonów neapolitańskich i dawnego rzeczy stanu ze zwrotem 
Romanii i sprowadzeniem wszystkich włoskich książąt i 
książątek. Już obrady w biurach senatu pod tym względem 
były bardzo burzliwe, niektórzy członkowie lżyli króla Wi
ktora Emanuela, nazywając go rozbójnikiem morskim i 
hersztem rabusiów, a strofowani przez przewodniczących o 
nieparlamentarność w wyrażeniach swoich, odpowiadali, że 
gotowi są powtórzyć toż samo nawet na publicznóm posie
dzeniu. Do komisyi adresowój wybrano pięciu członków: 
marszałka Canrobert, pana Barthe i hrabiego Bourqueney, 
ludzi znanych ze swój odrazy dla sprawy włoskiój, a nabo
żeństwa dla austryakieryi i reakcyi, dalój Casabiankę i le 
Roi de Saint Arnaud, którzy także liberalizmem bynajmniój 
nie grzeszą, ale przynajmnićj oglądać się będą na chęci 
rządu. Co do ciała prawodawczego również się lękają, aby 
się nie okazało daleko mniój liberalnóm od izby poselskiój 
w Prusiech i nie wystąpiło z jaką uchwałą korzystną, nie 
powiem już dla Austryi, ale dla Franciszka II. Aby reak
cyjną gorliwość izb jakkolwiek ochłodzić pojawić się po
dobno lada chwila nowa i bardzo ważna broszura, którój 
celem będzie objaśnienie polityki cesarza co do sprawy

włoskiój i danie skazówki jakiój drogi izby trzymać się 
powinny, jeśli chcą życzeniom rządu zadość uczynić.

— Rząd przedłożył już ciału prawodawczemu ważne 
wnioski, tyczące się zmiany prawa o areszcie osobistym. 
Z rozmaitych szczegółów tego wniosku najważniejszóm za
pewne będzie podwyższenie dotychczasowej pensyi alimen- 
tacyjnój, którą wierzyciele dają swoim uwięzionym dłużni
kom, do ilości 45 fr. miesięcznie w Paryżu, a 40 na pro
wincyi. Niektórzy deputowaui chcą podobno żądać zupeł
nego zniesienia osobistego aresztu z powodu długów, jako 
zabytków z czasów barbarzyńskich. Na wczorajszóm posie
dzeniu ciała prawodawczego pojawił się po raz pierwszy je
den z ministrów bezwydziałowych, Billault, który czynnie 
dopiero w rozprawach nad adresem występować będzie.

— Książę Monaco bardzo podobno jest zadowolaiony 
z transakcyi, którą zrobił ze rządem francuskim, sprzeda
jąc mu Mentone i Roccabruna za cztery miliony franków. 
Tymczasem słychać, że mieszkańcy sprzedanych miasteczek 
nie szczególnie się s tego cieszą, ponieważ odtąd będą mu- 
sieli ponosić daleko większe ciężary. Majętniejsze rodziny 
zapewne się przeniosą do Monaco, które posiadłością księ
cia pozostanie. W Nicei ludność nieokazuje życzliwości dla 
rządu francuskiego, a do tego przyczyniają się przedewszy- 
stkióm powiększone podatki,jakie teraz płacić musi i niedo
trzymane obietnice, których jój przed wcieleniem nie szczę
dzono. O miejsce prefekta w Nicei nie bardzo się z tego 
powodu ubiegają, a niedawno podziękował za nie Pietri, 
były prefekt w Bourges.

— Pays donosi, że Achmed effendy, który zostaje na 
czele poselstwa tureckiego, aż do przybycia Velego paszy, 
wyznaczony został przez Portę na członka konferencyi do 
spraw syryjskich, która się niezawodnie zbierze w Paryżu 
w ciągu lutego.

— Między podarunkami przesłanemi dla cesarza z 
Chin mają być niektóre nadzwyczaj kosztowne, jako to 75 
futer najrzadszych dla cesarzowój, pyszne korale i kanak 
pereł niezrównanych.

WŁOCHY.
Turyn, 7 lutego. Podług wiadomości z pod Gaety bawi 

książę Carignan ciągle w obozie i niepotrafił jeszcze pogo
dzić jenerała Cialdiniego z admirałem Persano. Admira
łowi zarzucają osobliwie, źe wbrew woli Cialdiniego wysta
wił flotę na niebespieczeństwo, będzie się więc musiał teraz 
prawie całkiem wstrzymać od czynnego udziału w oblęże
niu. — Z Neapolu między innemi donoszą, że liczba ocho
tników garibaldowskich rodu niemieckiego dochodzi do 800, 
między którymi 52 oficerów. — Depesze z Rzymu przy
chodzące przyznają dzisiaj, że kilka prochowni w Gaecie 
wysadzono w powietrze, ale wystawiają ten wypadek jako 
rzecz małój wagi. Donoszą także o spodziewanym wkrótce 
przyjeździe nowego posła rosyjskiego, (ponieważ książę 
Wołkoński w Rzymie chory leży), który ma królowi Fran
ciszkowi od cesarza Aleksandra przywieść wstęgę orła bia
łego. — Tajny komitet narodowy wydał do mieszkańców 
Rzymu odezwę, zapraszając icb, żeby się na ostatki wesoło 
bawili, ponieważ sprawa jedności włoskiój pomyślny bierze 
obrót.

Turyn, 9 lutego. Z Noli donoszą urzędownie pod dniem 
wczorajszym, że jenerał Cialdini pozwolił na przedłużenie 
zawieszenia broni i oświadczył, że gotów jest przyjąć 400 
rannych i chorych z fortecy. Gdy się atoli dowiedział, że 
w fortecy wyłom naprawiają, oświadczył jenerał, że już na 
nic nie zezwoli. Jutro rozpoczuie się znów bombardowanie.

ffledyolan, 10 lutego. Wedle Perseveranzy zapro
ponowano tu wybicie i doręczenie medalu pruskiemu depu
towanemu Vinckemu, w dowód uznania ze strony Włochów. 
Dzienniki Pungolo i Perseveranza w tym celu wyło
żyły listy subskrypcyjne.

Turyn, 14 lutego. Z Molo di Gaeta telegrafują wczo
raj wieczorem: Gaeta kapitulowała. Cialdini obsadza jutro 
szańce forteczne, a po odjeździe króla Franciszka i króle- 
wskiój familii miasto. Załoga pozostaje w niewoli aż do 
poddania się Mesyny i Civitella del Tronío. (P. Z.)

Neapol, 13 lutego. Francuska korweta „Mouette“ pły
nie do Gaety, ażeby przyjąć tamże na pokład króla Franci
szka i familią królewską. (P. Z.)

DANIA.
Kopenhaga, 11 lutego. Ministeryalna Gazeta Ber- 

lingska ogłasza artykuł przeciw londyńskiemu Globowi, 
twierdząc iż Dania ma prawo uważać egzekucyą zwiąskową 
w Holzacyi za akt nieprzyjacielski, i w skutek tego postą
pić. Tych dni 39 studentów szleswickich ministrowi wojny 
złożyli adres patryotyczny, ofiarując swe służby w razie 
wojny. Minister odpowiedział, że z zającia Holzacyi może 
się zawiązać nietylko wojna, ale wojna europejska.

— Hamburski korespondent do Czasu powiada: Gdyby 
rząd duński, nierównie liberalniejszy aniżeli którykolwiek 
z rządów północno niemieckich, dopuścił się kiedykolwiek 
ucisku narodowości niemieckiój w księstwach, cała rzesza 
niemiecka stanęłaby przeciw niemu. Dziwi mnie tóż, źe 
dzienniki polskie czasem czerpiące z jednostronnych nie
mieckich, przemawiają za polityką przeciw Danii wymie
rzoną. Oby tylko chciano się przekonać, że lud w Holzacyi 
i Szlezwiku lęka się feodalistów i rodziny Augustenbuiskiój, 
która wyciągała rękę do korony duńskiój, by przyłączyć 
całe państwo do rzeszy; nie myśli ono nieukontentowaniu 
i przeklina tych co jeżdżą do Berlina i Frankfurtu, żeby 
egzekucyą sprowadzić, a to dla tego jedynie, aby raz na 
zawsze położyć tamę liberalnym instytucyom duńskim, które 
nie sprzyjają przywilejom i prawom wyjątkowym feodalnój 
arystokracyi, jaka w Holzacyi i Meklemburgu w pełnym 
kwiecie średniowiecznym dotąd istnieje.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z pod LestOS, 10 lutego. W krótkim czasie dopuszczono się w 

okolicy naszćj drugićj już kradzieży na świątyniach Pańskich: jednej 
nie tak dawno w mieście Krzywiniu, a drugićj w zeszłym tygodniu 
we wsi Pawłowicach. Z ostatnićj unieśli złoczyńcy z sobą:

1) puszkę srebrną, grubo złoconą, herbem Mielźyńskich, właści
cieli Pawłowic, od przeszło dwóch wieków, i literami fundatora jćj 
M. M. P. K. (Maksymilian Mielżyński pisarz Koronny), z boku herbu 
znaczoną, wartości 100 tal.;

2) krzyż z ołtarza wysokości dwóch stóp, posrebrzany ze złoco
nym wizerunkiem Zbawiciela, wartości 30 tal.;

3) pieniądze ze skarbonki około 3 tal.
Zbyt gruby mur kościoła z cegły, jakich dziś nie ujrzeć, i zbyt 

zilne drzwi, nie dozwoliły złończyńcom wyłomu zamierzonego do za- 
krystyi i skarbca kościoła, inaczej o wielkie byliby kościół ten przy
prawili straty. Kradzież tę wykonali złoczyńcy za pomocą drabiny 
wziętój z dzwonicy i liny oderzniętej od dzwona. Po drabinie dostali 
się do okna, które otworzyli wyłupiwszy szybę, a po.linie, umocowa
wszy ją do krzyża okna, spuścili się do wnętrza kościoła. Zdaje się, 
jakoby sobie świątynie Pańskie do obfitych i korzystnych obrano ob- 
łowów. Środki zatćm ostrożności ze strony rządzców kościołów po
dwojone być powinny.

— Ulubiona tancerka w Dublinie, panna Kati-Collins, uszła ci
chaczem z kraju, aby uniknąć skutków nieprzyjemnego procesu. Oskar
żono ją bowiem, że naraz pięciu mężów poślubiła.

— Najjaśniejszóm światłem sztucznóm, jakie dotąd istnieje, jest 
drut magnezyowy, gorejący w płomieniu zwykłej lampki spirytusowej.

Blask tego światła jest tylko 525 razy mniejszy niż blask słońca, a 
siła jego fotochemiczna tylko 36 razy mniejsza. Przy tóm więc 
świetle mogą fotografowie wybornie zdejmować ciśnie 'w nocy. Drut 
tak cienki jak nitka najcieńsza tyle daje światła, co 15 funtów stea
ryny naraz płonącej. Dla utworzenia tego światła nie potrzeba ba- 
teryi galwanicznej, lecz tylko urządzenia takiego, aby drut magnezy
owy, nawinięty na wrzecionko gorzał końcem swoim w lampce spiry- 
tusowój i sam się odwijał w tym celu. Wprawdzie chcąc tego świa
tła uż wać do oświetlenia, koszta byłyby znaczne, gdyż niemasz do
tąd sposobu produkowania tanio msgnezyum (gram drucika kosztuje 
9 szyli), ale dla fotografów, którzy na raz tylko przez kilka sekund 
potrzebują światła, opłaci się używanie go.

— Z dyrekcyi ohserwatoryum krakowskiego, przesłano do Czasu 
następujący ciekawy a zapewne mało komu znany szczegół: Krakow
skie ohserwatoryum posiada astrolahium z arabskiemi znakami utrzy
mane dotąd w tak dobrym stanie, iż niełatwo znaleść drugie mu po
dobne. Jakim sposobem dostało się to astrolabium do Krakowa, nie 
mogłem się dowiedzieć pomimo usilnego dociekania. Przy pomocy 
przyjaciela, znającego wschodnie języki, tudzież idąc za rozprawą p. 
Woepke, która mówi o astrolabium przechowywanćm w królewskiej 
bibliotece w Berlinie a do naszego podohnem, rozpoznałem urządzenie 
i użytek tego narządu; można za pomocą jego rozwiązać wiele zadań 
astronomii sferycznćj np. oznaczyć czas, szerokość i miejsce słońca 
w każdćj jego wysokości, również azymuty, długość dnia, wschód i 
zachód gwiazd, odległość i wysokość przedmiotów ziemskich, w któ
rym to celu jest na jednej stronie narzędzia umieszczona tablica sty
cznych; narządu tego używano nawet do rozwiązania astrologicznych 
zagadnień. Przy samćm astrolabium jest sześć płyt zastósowanych 
do różnych szerokości geograficznych z rzutami stenograficznemi kół 
równoległych do poziomu i równika. Astrolabium tutejsze było robione

w Kordowie jak napis wskazuje, dnia 12 kwietnia 1054 r. zaczęt, ita 
a dnia 2 kwietnia 1055 ukończono, ma ono więc lat 806; berlij 
zaś robione było w Toledo między dniem 20 stycznia 1029 a ¿t. 
9 stycznia 1036 r. Każdy dostrzeże z tych kilku słów, jak uig 
cym jest tak starożytny zabytek; wartoby przeto rozpoznać wszy, - 
jgo części i napisy; pozwalam sobie zatćm wypowiedzieć żytu 1 ’ 
żeby za pośrednictwem wydziału archeologicznego, lub jakiego»8 
śnika sztuk i starożytności odlitografowano cały ten narząd „„ , 
jego sześciu płytami, gdyż tym sposobem mogłoby się więcej. 
biegłych w językach wschodnich zająć wyjaśnieniem znaków i na; n 
tego starożytnego przyrządu.

— We Francyi, Belgii, Prusach nadreńskich i w Niemczech 
nocnych, zwyczaj dawno pozwolił używać kobiet w kantorach 
prowadzenia ksiąg handlowych. Kobiety nieraz wychodzą tam m 
dzo dobrych buchalterów i kupieckich korespondentów. J&kkol 
jest to innowacya nie mała w zwyczajach, praca kobiet w kat 
kupieckim, jako nie wymagająca ani siły fizycznćj, ani innych ,| 
ków z naturą kobiecą niezgodnych, praca czysto domowa, jeżet „■ 
sny interes prowadzić przychodzi, zasługule więc na uwagę, li “lS 
sach coraz to cięższćj walki o chleb powszedni, utrudniającij i jyi 
bardzićj zwiąski małżeńskie, tak w klasach uboższych jak śreik ■ 
zmusza kobiety do czynniejszego udziału w trudach zarobkowych 
cia. Chodzi tylko o to, by znaleziono takie zajęcia zarobkowe, W ¡en 
najmnićj oddalały kobietę od domu, najmnićj zawadzały wietr 
obowiąskom macierzyńskim, najmnićj podkopywały rodzinę. Do 
zajęć z pewnością handlowo-kantorowe prace zaliczyć można, clije
w odpowiedzi na te uwagi może niejeden przytoczy, że kobiety > 
szem stuleciu już i tak zbyt biegle rachują. ieJ

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania

Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu drugićj 
klasy 123 król, loteryi klasowćj padła jedna wy
grana 2000 tal. na nr 18,802 2 wygrar.e po 600
tal. padły na nra 13,913 i 76,774. 2 wygrane po 
200 tal. na nra 69,084 i 80,706 i 4 wygrane po 100 
tal. na nra 91. 16,083. 41,783 i 78,765.

Berlin, dnia 13 lutego 1861.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Teatr miejski w Poznania. [385] 
W piątek 15 lutego. Pe drugi raz: „Dinorah“, 

czyli: „Die Wallfahrt nach Ploermel“, wielka roman- 
tyczno-komiczna opera w 3 aktach Meyerbeera. No
wą dekoracyą malował p. Prewitz.

Przygotowuje się na wyłączny dochód p. Schóna:
„Zampa“, czyli: „Die Marmorbraut“, romantyczno- 
komiczna opera.

Józef Keller.

'Haniburgsltie tłuste by
li Huki i wedzone »«lwice (Maraenen) 
otrzymali W. F. Meyer i S|i.
[383] plac Wilhelmowski nr. 2.

Dobrowolna spriedaż. [379]
Szkuta odraóska należąca do pozostało

ści Gottfrieda Netzband stojąca przy bulwar- 
ku Kleemana nr. XI. 241, oszacowana zo» 
stała sądownie na 1850 tal. i 23 sgr. ma
jąc 1242 centnarów wymiaru i około 100 
węcpli zboża objąć może i przytćm tak u- 
rządzona, że śluzy bydgoskie z łatwością 
przepływać może, ma być

dnia 8 marca 1861 roku przed południem 
o godzinie litej

wraz z wszelkiemi sprzętami na miejscu, 
gdzie stoi, publicznie sprzedaną, na który 
to termin chęć mających kupna wzywamy.

Poznań, dnia 10 lutego 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział II.

Walne zebranie Towarzystwa rólniczego 
dla powiatów Poznańskiego i Szamotulskie
go odbędzie się w Poznaniu, w domu Ziem- 
stwa dnia 20 t. m. o godzinie lOtćj z rana, 
celem balotowania nowych członków, któ- 
rych się znaczna ilość zgłosiła._______ [337]

* Świeżo wędzonego i marynowanego 
łososia i węgorza, elblągskie i reńskie mino
gi, przedni kawior astrachański, oraz pra
wdziwe śledzie pocztowe poleca

Jakób lppel. 
ul. Wilhelmowska ner 9.

[384] naprzeciwko hotelu Myliusa.

Dnia 7 b. m. nad wieczorem zbłą
kał się w Kiszkowie pies wyżeł, 
podobny do pudla, mocno kudłaty, 

kasztanowaty, z białemi łatami na przodzie. 
Kto takowego przyprowadzi na probostwo 
w Kiszkowie odbierze prócz serdecznój po
dzięki, stósowną nagrodę.[387]

Na post

Walne Zebranie Członków Towarzystwa 
pomocy Naukowi) dla młodzieży W. X. P. 
odbędzie się w Poznaniu w Środę dnia 20 lu
tego r. b- w sali Bazarowij o godzinie 4tej 
po południu, na które w imieniu Towarzy
stwa zaprasza

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej.
[311]

Prawdziwe peruwiańskie Gnano
w komisie od pana Pr. Homig w Dre
źnie — następcy pana radzcy ekonomiczne
go C. Geyer — poleca

Teodor Baarth
ulica Szewska nr. 20.

Poznań, w lutym 1861.[382]

Trzy razy w tydzień zupełnie świeży o- 
lej siemienny, rzetelną kwartę po 8 sgr. po
leca handel olejów

Piukusa Wołffsohna.
[388] w Poznaniu przy ul. Wronieckiój 21.

Wiadomości handlowe,,iś(
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani’ 

Dnia 14 lutego. m
Zyto: na luty 43’/,, na wiosenną odstawę44, ' 

czerwiec 44’/, tal. pł. Okowita: niższe ceni, ® 
12,000 kwart, z beczką na luty 20’/, żąd., a ja 
20%, pł., kw. 20% żąd., maj 20”/„ tal. pł. ,

Berlin, 13 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szofli 70—84 talhj I 

jakości. Zyto: [w miejscu 2000 funt. 49%-»ał 
na luty 490, - %, luty-marz 49—’/,—%, maK ' 
48%, na wiosenną odstawę 48%—%—49, nń 'oa 
49—%, czer.-lipiec 49% tak pł. Jęczmień:i j 
25 szefli 42—48 tal. Owies: w miejscu 1206 •' 1 
26—29 pł, na luty i luty-marz. 27 żąd., na ii 
ną odstawę 27 pł., maj-czer. 27%, czer.-Kp, [jJ 
tal. żąd Olćj rzapiowy: znacznie niższe«, 
miejsca 100 funt, bez beczki 11 ’%, pł., iji,, 1 * 
na luty luty-marz. i marz.-kw. 11’/,—’%, pł, i 
żąd., kw.-maj 11%-’%, pł., 11%, żąd., mąji j., 
11%, wrze.-paźd. 12—’//,, ta!, pł. Olćj lniat"" 
miejscu 11 tal. Okowita: cenyniższe, wyp.iin: 
kwart, w miejscu 8000% Trall. bez beczki lii 
’/„, z beczką na luty i luty-marz. 21’/,—’/„ i!r 
kw. 21% —’/„—%, kwiec.-maj 21'/,— %,, w ( 
21%—%—%, czer.-lipiec 22, lip.-sier.
tal. pł.

Świeży astr, kawior odebrali 
[380] A. Btcmus.

Stokfisz kapucyński
w środę, piątek i sobotę u1
[386] SŁ Fischbacha Klasztor, ul. 17.

jak dotąd tak i w tym roku upraszam panów gospodarzy, zamówienia swe na
amerykańską kukurydzę (koński ząb) jak najrychlej mi prze
słać ponieważ pierwsza przesyłka kukurydzy tej już najpóźnićj w połowie naj-
_ ’ * . • . i • 1. _ TY —V» rr a m A rrr i on 1 n ma morfa »701*0bliższego” miesiąca’ tu nadejdzie. — Przy późniejszy, h zamówieniach nie mogę zaręczyć 
za dotychczasowe o ile możności jak najtaniój policzone ceny. Za świeże nasię-
nie odpowiadam. „ , , ,. , ,,. ,

Równocześnie pozwalam sobie mój dobrze zaopatrzony skład wszelkich nasion go- 
spodarczycb, za których kiełkowanie gwarantuję, polecić jak naiaoręciój.

Poznań, w lutym 1861. Teodor Baarth
ul. Szewska 20.

Frzybyll do Poznania.
Dnia 14 lutego.

Bazar: Wł. dóbr Mielżyński z Kotowa, Zakrzewski 
z Osieka, pani Kruszyńska z Narwi, insp. Nehring 
z Runowa, ohyw. Banachowicz z Kościana.

Sterna Hotel Europejski; Właściciele dóbr hr. Bre- 
mer z Berlina, Jeschke z Berlina, kup Schwarz z 
Berlina, Budberg z Hanoweru.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Grabski 
z Brzostkowa, kupcy Rosenthal i Moguncyi, Leh
mann i Macbel z Beri na, Lesser z Bydgoszczy, 
Wiener z Elberfeldu, Stand z Offenbacha, Rubens 
z Yierschen, Stork z Meranu, Zinn z Barmen i 
Wild z Pławiec.

Hotel dn Hord: Ksiądz Szramkowski z Wronek, ról- 
nik Werner z Ssubina, kupiec Krause z Akwis- 
granu.

Oetunlga Hotel Francuski: Wł. fabryki Kurtzig' z 
Inowrocławia, kupczyk Schafer z Gdańska, pa
ni Weitig z Berlina, kupcy Herrmann z Lipska, 
Gallyot i dysponent Weissig z Inowrocławia.

Boscha Hotel Rzymski: Urzędnik Hansmann z Wi- 
dzimia, kupcy Dichmann z Szczecina, Rugner z 
Wrocławia, Hass z Moguncyi.

Hotel Paryski: Rólnik Jasiński z Zernik, kupiec Ka- 
phan z Miłosławia.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Hoffmeyer z Złotnik, insp. 
Briisgemann z Wrocławia, aptekarz Tappert z 
Lwówka, kupcy Rhodes z Lipska, Knauth z Bam- 
bergu.

Na targu:
Wrocław, 13 lutego.

śred.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

86
86
61
49
30
60

tS.
P

«- ¡br

£“
55- tal

piękna 
sgr.

90—95 
90—94 
62—64 
52—57 
32—34 
62-66

Zyto: [wyp. 1000 centn., nifc. 
luty-marz 49 pł., 49% żąd., marz.-kwiec. UT'1 
kw.-maj 50, maj-czer. 50% pł., 51 taL iął Ki 
rzep i o wy: ceny mało co zmienione, 
luty i luty-marz. 11%, żąd., marz.-kw. 11'/, . 
maj 11’/,, maj-czerw. 11 wrześ -paźd. 12 tj tO 
Okowita gorsze ceny, wyp. 3000 kwart/ p 
scu 20% pł., na luty i luty-marz 20% żąd, 1 
kwieć. 20’/, pł., kwiec.-maj 21%, maj-czer 10 
tal. pł. at

Szczecin, 13 lutego. .
Na targu: Pszenica: węcpel 70—83. J 

44—48. Jęczmień: 36 — 43. Owies: 20—27.1 JM 
47—50 tal. Perki: szefel 19—22, Siano: 
17’/,-20sgr. Słoma: kopa 6 tal. l,

Bydeoszcz, 13 lutegó. . 
Pszenica: węc. 64—80. Zyto:41’/„—43V,,t ; p.

35—42. Jęczmień: wielki 36—42, mali; 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8000%* 
21% tal. Perki: szefel 23 sgr. itllic

Akcye Szląskich kolei I 
żelaznych. J %j

Freiburg.
now. Emis..

1 %l **- 1 
dano. I

pła
cono

4 115
4 — 80
4 85% J —
4 — 80%
4 69%
4 — 90
4 — -I %
4 — 62%
4 77
4 — 66
4 — 81

4% 128%
4 ?8%

5 62%
5 — 20
4 102% — i
4

4 96%
4% — 100%
4% — 103%
4% — 102%

4 — 94%
4% — 100%4'/, — 99%
4% — —

4 — 87%
4 — —

4’/, —
4 — 94%
4 93%
4 89%
5 — 103

rikaM erzb&cha w Poz

pła
cono.

Papiery pruskie.

— Pomor...........

Kurs giełdy w Berlinie]
dnia 13 lntego.

Pożycz, dobrow......
— rząd..............
— 1859......
— 1856......
— 1858......
— prem.1855.....

Obligi długu skarb.
— Marchii........

Listy zast. March
— Prus Wsch.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie...........
gwar. B...........
Prus Zach.......

— rent. March......
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
_ Saskie...............
— Szląskie............

Papiery zagranłcine.
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl..•
— 6 poży Stieel..

.%

Rosy. poży. angiel.. 
Polsk obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Oh.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Złota ront cel...........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.- Freib.............

naj no w.............
Brzcg-Niskie...............
Kożlo-Bogumin...........

— pierwot...........

Dolno- SzL-March......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C......

— Lit B.............
Opól-Tarnowie..........
Starogr.-i’ozn.......

4
4
4
4
4
4
4
4

4’/.
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

36%

110%

102’/
81’/,
93%
23
86%
91

113% 
109’/, 
457 
29 21 
99%

99’/,
69
87%

4%

111%
110
137
103%

85

52

94%

44%
122

Akcye bank 1 kredyt.
Beri. Stow, kas...........
Beri Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stow, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prnsk. udz. bank........
Szląsk. Stow. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.- Anhalt.............. -i

Berl.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit C........ .
— Lit D...............

Berl.-Szczeciń............
— II. Em............

Kożlo-Bogumin...........
— III. Em............

Dolno-SzL-March.....
— konwen...........
— — III. ser....
— — IV. ser....

Półn.-Frvd.-Wilh. 
Góm.-Szl. Lit. A..

— Lit. B........
— Lit D........
— Lit. Ej.......
— Lit F........

Starog.-Pozn.......
— II. Em......

Kurs

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

w Wrocławia
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Newa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.....

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe.................
— Lit B................
— Lit C................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Obbg. skarb....

— obl.cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...........
Sziąski bank...............

— tow. assek. ogn.

— —
— —
—
— 87",,

—
— 69%
4 —
4 —

3% —
4 89%,
4 92%

3% 89%
4 —
4 —
4 98%

3% —
4 95%

3% —
4 —
4 —
4 —
4 —
5 —
5 —
4 —
4 —

93%

108%

97

85%

52%

78%

100%

79%
87%

94%

94%

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

85'l,|
87'/:' 0 t 

52',,
tiad
iods

ienie

76*1 ttléj

Opól. Tarnów........ .
Kożlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w :

dnia 14 lutego

37

I ¿OS 

«ono
hi

skł

Prusk. obL skarb.. 
— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
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